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Me veró primum dalces ante omnia Mufe, 
Quorum facra fero ingenti percelfus amore, 
Accipiant; Celique vias & fidera monftrent: 
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w WARSZAWIE 1787. 


w Drukarni J. K. Mci i Rzplitey upraywi- 
leiowaney GRÓLLO WSKIEY, 


? NAYIASNIEYSZEY 
| KATARZYNY 4 


| 

| IMPERATOROWEY CAŁEY ROSSYI 

| Na Nowy ROK 1774. 

gdy pokóy z Porta Ottomańfką nafiępował, 


O JD A. 


Rome eff à vous, P Empire eff votre bien. 
CORNEILLE, 
PAREA A E RUNS 


W IELBIĘ was byftre ftrumienia! 


Rofzkofznie plynacey.Niewy (2), 
Niech będą iafne me pienia, 
Tak iak te kryfztalne zlewy. 


„nn O OE 


Petra 
(a) Niewa rzeka portowa w Petersburgu 
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Petropol! oczy fwe obroć, 

I Boltyckie harde. wały 

Na KATARZYNY pochwały, 
Gdy tu iey ogłafzam dobroć, 


Nowe lato przyidź fzczęśliwie 
Dla Monarchini kochanyi, 

Ty pokoiu pożądany! . . . 
Pośpiefz; czekamy tęfkliwie. 


Ogniem, mieczem, czyniąc ślady, 
Dość fig pulnoc uftrafzyła, 
I Imie wielkie wfławiła 


Roffyifkiey mądrey Pallady- 


Ztad wiatry płomień cifkały, 
I póki świat Światem będzie, 
Klelki fwoie głofić wfzędzie, 
Stambuł nie przeftanie śmiały, 


Nieś modły do wyfokości 
Stolico Piotra Wielkiego! 
Oyczyzno! proś w gorącości; 
By ftał pokóy roku tego. 
Widzę 


il 


Widzę oto, z nieba gońca, 
Twarz iego ia$nieie mezna, 
| Pomoc woyfk nafzych potężna, 
Anioł to Roffów obrońca, 


W prawicy miecz oftry błyfka, 
Dunay niefie z krwią ich ciała, 
Drugą ręką płomień cifka, 

W ftrachu drży zgraia nieśmiałą. 


Przewiduie iuż radośnie 
Nieprzyiacielfką ruine, 
Roffy wykrzykuią głośnie, 
A ogień nifzczy w perzyne. 


lich w put martwych pożera, nati 
| Męftwo ftrwożonych odbiga, 

$ Rozpacz wfzędy zbiegłych ściga, 

Ziemia im przepaść otwiera, 


Mgła zaś miefza obłąkanych , 
Zgubę im twierdzą wyroki, 
Zewfząd cieką krwi potoki, 
! Nié ma liczby ran zadanych, 
Nidzę A 3 Ro- 
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Romantfów w. laur ozdobiony, 
Przybywfzy wizyftkich uciefzy ; 
Petropol rozwefelony, 

Bramy otwierać pośpiefzy, 


Gdy fie za Dunay przeprawił 
Pod dzielną niebios opieką, 
On męftwo Roffyifkie wfławił, 
I pierwfzy był tak daleko, 


Ze mieczem tymże on iefzcze 
Da nam fiebie w ofierze, 
Agarom berło odbierze, 

Biorą mię nadzieie wiefzcze. 


Z tey woyny nam korzyść widna. 
I zamyfł (kutkiem ftwierdzony, 
Wieść ta Saracenom bidna, 

Tron Ottomanów wzrufzony. 


Kazdy raz wnetrznosci porze, 
Ziemia im Zywym grób czyni, 
Flotta ofiadła w głębini, 
Topi ią, i gubi morze, 
Biegną 
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Biegną choć ich nikt nie goni, 

| jak więźnie w tarafach ięczą, 
Topia fie, giną, i męczą, 

| Smierć znayduią w włafney dłeni. 


Prośmy niech iuż Bóg lafkawy 
To zamiefzanie ukroci, 
| Niechay- po rozboyni krwawyi 
| Wiek złoty do nas fię wróci, 


| Niech burza okropna pryśnie, 

| Wlekac z fobą zboyftwa cienie. 

| Niech nam dzień ialny zabłyśnie , 
I miłe świecą promienia. 


W tym na niebie uyrzę Boga, 
Kędy na tronie wyfokiem 

i Krąg ziemi rozmierza okiem, 
Sirach mnie przeniknął i trwoga. 


Kiedy me bez władzy ferce, 

Gdy fądzę, że zginąć trzeba, 
(Wam to nieznośno morderce, 
Wam ieft ftrafzna kara nieba), 
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Ja czcząc dobroć Boga z fily, 
I tak me kieruiąc fprawy, 
Bym iego chował uftawy, 
Sąd nie ftrafzny, fedzia miły, 


Wy. którym rząd z Nieba dany? 
Rządźcie za przykładem Boga, 
Niech władza nie będzie froga 
Temu, co wierny poddany. 


W ten czas z radością uyrzycie, 
Jak lud modły za was czyni, 
Patrzcie! wfzak drożfza nad życie 
U nas nafza Monarchini. 


Carem przedtym ftrafzyć $piefza 
Niemowląt kiedy krzyczeli, 
Weftchnąwfzy wnet zamilczeli, 
Dzifiay Katarzyną ciefzą. 


Widzę cię, o! dawco Święty! 

I krew fię we mnie porufza, 

Padam na twarz wfkróś przeięty, 

Miłość mię, nie ftrach, przymufza. 
Szczę. 
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Szczęśliwey tey Móntrchini , 

Którą ty na tronie fławifz, 

Beże! z niebiefkiey Świątyni 
| Widzę, że icy błogofiawifz. 


I narod flyfze, że śpiewa: 

„ Dla chluby całego świata, 

; Day iey Boże długie lata, 

„ Niech zawfze pomyślność miewa, ,, 
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LEKCYĄ 
NAYIASNIEYSZEGO 
STANISŁAWA AUGUSTA, 
KRÓLA POLSKIEGO, 
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{Soy fmutna w bezkrólewiu ucifkata dala, 

Narod wolny w pułnocy potrzebował Króla, 

Czym prędzey więc Polacy $piefza pod War- 
fzawe, ' 

` By przytłumić rozruchy i ukoić wrzawę, 

A tam kędy fię wfzyfcy wfpólnie naradzaią, 

Kogo wźrzód fiebie Królem fwoim obrać maia. 

Orzeł Prufki z Wiedeńfkim rozftawiali fidła, 

` Chcąc Polaków zagarnąć wfzyftkich pod fwe 
fkrzydła; 

W tym Minerwa Roffyifka czym predzey pofyła 

Cnote, co przy iey tronie towarzyfzką była,, 

Mars ią prowadził, a gdy pod Wolą ftaneli, 

Zgromadzonym Polakęm tąk mówić zaczeli : 
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„Narodzie! Coć wylegla wolność na fwym łonie, 
» Co chętnie życie niefiefz (we ku iey obronie, 
,» Króry gardzifz poftrachem , i za nic mafz gro- 
żby, 
„Oto ziemfka Bogini przez nas niefie proźby 
„Ta, którą kray Roffyifki wielbi i wyflawia, 
„Co z pod iarzma niewoli ięczących wybawia, 
„ Która wam fprzyià, i mieć was wolnemi życzy, 
„ Przez nas profi ziey ręki niech tron wafz dzie- 
dziczy , 
Z radością iey żądania wnet wízyfcy przyięli, 
STANISŁAWA AUGUSTA Królem okrzykneli. 
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| arsan coś wraz było z wiecznością?. 
Tyś ięft tak dawno iak ona! 

Tyś panowało nad nikczemnością 
Wprzéd, nim natura ftworzona ; 

Twoy ieden w ten ezas był tron wfpaniały, 
Cichość wieńczyła twe (Kronie, 

Wfzyftkie iftoty fpoczynek miały 

"Na twoim obfzernym łonie. 

"Prawa twe dotąd fzanowne były, 
Aż gdy przedwieczne wyroki 

Ciemność i światło wraz utworzyły 
Niebo, powietrze, obłoki; 

Od teyże ręki, gdy ukfztałcona 
I ziemia obfita w płody 
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Cienifte drzewa; trawa zielona, 
I pelne wilgoci wody. 

W ten czas żywioły przeciwko tobie 
Wfpólne uczynią przymierze, 

Skupią fię razem w iedney ofobie, 
I dziwne ukfztałcą zwierze. 

Z takiego związku burzliwe plemie 
Wyfzto, ludzkiege rodzaiu, 

Które fpokoynie poZytków ziemie 
Używać, nie ina w zwyczaju, 

4 początku zaraz ięzyk niezwrotny 
Poczal fie rufzać przyiemnie, 

Nie mogąc rzeczom dać dźwięk iftotny , 
Powtarzał chociaż nikczenie, 

Az też nauka przyidzie fwarliwa, 
Uczy flów plochych i dumnych, 

Mnoftwo tyranów kfobie przyzywa, 
Aby ucifkać rozumnych; 

Ale tey zgrai próżne ufilki, 
Co twoia władzę chce fkrucić, 

Z How zmiefzaniny w padlfzy w omyłki, 
Mufi do ciebie powrucić , 

Ty podłych mniemań pęta rozrywafz , 
I uprzedzenia dziwaczne. 
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Nad fanatyzmem ty utyfkiwafz, 
Wynifzczafz zdania opaczne; 

Od podłych kłameów rozum złudzony, 
Ma ulgę na twoim łonie. 

Niewinność twey fię chwytą obrony, 
„Przy fwoim chronifz ią tronie, 

Ty głupich zdobifz w poftać przyiemną, 
I fą fzacowni z twych względów. 

Rozumni maia chęć iuz daremną, 

_ Aby doftrzegli ich błędów. 

Tym czafem wdzięczni ci fa oboie, 
Gdy głupftwu daiefz fchronienie, 

1 mądrość lubi miefzkanie twoie, 
Twe dla niey naymilfze cienie, 

Pod twoim płafzczem fteg tych ukryty , 
Co kray i Bogów zdradzaią. 

Rownie też i te chronifz kobity, 
Co za pieniądze kochaią ; 

Kiedy ich zbrodnie kryiefz w fwe matnie, 
Ani im karę ftanowifz, 

W ten czas ieft fzczęście dla ich oftatnie , 

. Ze ty nic o nich nie mówifz, 
| Oto przymioty takie ięzyka, 

Gdybyś ty chciało nim rządzić, 
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I gdybyś było za przewodnika, 
Nie mógłby tyle on zbłądzić, J 
Ciężaru w pańftwach zniófłbyś wiele, 
Wnetby uftaly zamiefzki, 
Zmikłyby próżne fprzeczki w kościele, 
I kręte prawników ściefzki, 
Jednak w fądowey dotąd świątyni, 
Gdzie Themis urządza fzale, 
Gdy tam fierota zabóycę wini, 
Lub wdowa wynurza żale, 
W wfpaniałym wfzyfey milczeniu trwają, 
Chociaż nie za twym rozkazem. 
Daremnie prawa na nich wołaią, - 
I wfzyfcy (krzywdzeni razem. 
Czuć obowiązków ftodkie korzyści, 
Którey fig przyiaźń fpodziewa, _ 
Nie chować w fercu frogiey zawiści; l 
Chociaż fie na nas kto gniewa; 
W Narodach związek utrzymać ftaly , 
Traktaty chować w fwey file, 
Te wfzyftkie cnoty dawno zylkały 
Twoie fpokoyne iuż chwile, 
Dowcipy byftre, duchownych liga 
I wiara, co kochać radzą, 
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Niemniey dworaków chytra intryga, 
Jaśnieią , gdy pod twą władzą, 
Hałafy Xięże, i wykręr byftry, 
Pieniaczów takoż iuryftów. 
Chciwi łakomych zyfków Miniftry, 
I błędy wielkie ftatyftów, . 
Niemniey krytyka co dwornie krąży, 
I oftrych grotów dobywa: 
Wfzyftko to wrefzcie do ciebie dąży , 
I tam na wieki fpoczywa. 
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^ 
Ehrran ofobności! 
O! chwilo nader mi miła, 
Odtąd nie czuię tęfkności, 
Skorom ciebie ulubiła. 
Strumyczek cichym ponikiem 
Biegąc fprawuie wefele, 
Kwilna turkawka z flowikiem 
Miłe powtarzaią trele. 


Jeśli oko zwrócę ktrzodzie, 
Ciefzą mie oney zabawki, 
Jak fię iedno z drugim zbodzie, 
To urwa fwywoląc trawki; 
W nizinie zaś płoche kozy, 
Na wzgótkach ciche owieczki: 
Te fkacząc biegną do łozy, 
Tamte igraią bez (przeczki, 


Kiedy 
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Kiedy fie trzoda rozbiezy, 

Piefek móy zgania do kupy, 
Przyfzedifzy u nóg mych leży, 

I mey pilnuie chałupy. 
Zaliz tu nie ieftem Pani ? 

Czyż nie zażywam rozkofzy ? 
Nikt mego ferca nie rani, 

Nikt moiey trzody nie płofzy. 


Niech blafk w oczy biie flofica, 

Mam cień gęfty po pod drzewem, 
Choć zbytnie pieką goronca, 

Zefir mie chłodzi powiewem y 
Pragnienie me wodą gafzę, 

Pokarm móy z drzewa daktyle, 
Rozrywka piofneczki ptafze, 

Tak przepędzam krotofile. 


Czafem wziąwfzy gęślę wdzięczną 
W głofy wyftroiona miłe, 
Palcami wybiiam zręczno, 
Tony wygrywam zawiłe, 
To ięku uymę, to przydam, 
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To głos podniofę, to zniżę, 
To 
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To fie z trelem trocha wydam, , 
To pomknę znów palce chyze. 


Gdy nócić zacznę po rofie, 
Echo powtarza z kolei, 
A Zefir w każdym odgtofie 
Tony roznofi po kniei, 
Gęftwiny wzrufzone fzumem, 
Przyimuią głos móy piefzczony , 
Zwierzęta przychodzą tłumem 
Słuchać mey pieśni uczonyj. 


Rofkofzne miefzkanie moie , 

Darnem wykładane ściany, 
Z gałęzi gęftych podwoie, 

A z kwiatków ślicznych parkany 
Luftra me fą źrzodła czyfte, 

Na głowie wianeczek z ruży, 
Szaty me z wełny” $nieZyfte, 

Sen miły oko me mruży. 


Wfpomniawfzy fobie na ludzi, 

Jak oni Zyia nie fzczerze, 
Radość fie we mnie obudzi, 

Zem z niemi nie w iedney Sferze, 


Nigdy nie widzę obłudy, 


Nie znam ni fmutku, ni nudy, 
Miłość fie w fercu nie Zarzy. 


Tak eddalona od tłumu, 
Patrzę fie lito$nym okiem, 
Jak ich życie pełne fzumu, 


Przyćmione niechęci dokiem, . 


To fię gniewaią, to fwarzą, 
To fie kłócą, to iednaią; 
To fie pochwili koiarzą, 
Wnet fie wzaiemnie zdradzaią, 


W obowiązkach fpółeczności 


Nie znaleść fzczerey przyiazni, 


"Gdy wpadniefz w fidła miłości, 
Zdradliwe ferce rozdraźni, 
Zeby był człowiek nie tkliwy, * 
Trzeba fie wyzuć z natury; 
Leczby takie robił dziwy, 
Czy byłże na Świecie ktury? 


Miefzkaycie wy fobie fami, 
Nie póydę ia wafzemi ślady, 


Niewdzięcznik mi fię nie zdarzy, 
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Nie będę fię łączyć z wami, 
I Nauczyly mie przykłady: 
Samotność mi miła wcale, 
Milość mię nic nie zatrudni; 
Już wam odtąd daię vale, 
Zyicie wy fobie obludni, 
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Dwa Chory do Tragedyi Brutufa. 
CHOR ATHENCZYKOW. 


Pierwfza Strofa. 


e uie uftronie! gdzie fzukanó nie- 
gdyś wfpaniałey prawdy! miłe gaiki! gdzie 
miłośnicy nauk nieśmiertelney godni pamięci, 
mądrością (ie napawali; gdzie duch niebiefki 
zapalał ferce Platona i natchął Epikura; na 
próżno fpokoyne laury wafze, były tak długo 
krwią ludzką nie zbroczone ; woyna, ach! owa 
M okropna woyna, zaymuie i nifzczy święte po» 
n miefzkania wafze; a w tey świątyni, gdzie mu- 
- zy miały fiedlifko, żelazo błyfzczy. 


Pierwfza Anti- flrofa, 


Wolności i mądrości fioftry niebiefkie ! źrzo- 
dło wfzelkiey umiejętności! wy! które oświe- 
, caiąc 
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€aiąc umyft poprawiacie ferce, które prowadzi- 
cie za fobą piękny cnot orfzek; prawdziwą 
obyczayność, i dowcipne wyrazy; teraz opu- 
fzczone, wygnane, i wzgardzone; pod którym 
Ze klimatem? pod którym nie znaiomym nies 
bem macie fchronienie? Przyidziecież kiedy 

| rozpędzać ciemności nadbrzeża Atlantyckiego, 
i oświecać drapieżnych Gaulów? . , . 


Druga: Strofa. 


Gdy Atheny upadły przez wyftepki z wyre- 


, 

i ków przeznaczenia; gdy Barbarzyńcy okrutni | 
| dręczą ie w ofłatniey niewoli, depczac pod | 
) fwemi nogami; może na końcu świata pobrze- | 
1 Że Brytanii przeftanie farbować fie krwią obcą ; 

s : oto nauki iuż zaczynaig wfirzymywać fwoie 


j okrutne dzieci! iuż fię ukazuią Atheny blifko 
bieguna, póki nowy iaki tyran nie podniefie 

| znowu 2übüyczey ręki; i póki zapalczywość 
woyny domowey nie wykorzeni ich z tego 
Klimatu, 

| 
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Druga Anti firofa. 


Bogowie ?7ieftże iaka fprawiedliwość na tym 
okręgu $wista? wolność i nauki giną razem; 
„Człowiek głupi czyni to wfzyftko, do czego 
duma go i okrucieńftwo nakłania; człgwiek in- 
ny bez oświecenia i umieiętności, fłaie fię iego 
niewolnikiem; O! pamięci okropna! roztyr. 
ków i nienawiści domowych, w każdym wie- 
ku w naylepfzym rządzie; fkoro chciwość wła- 
dzy tyrańfkiey zafinakuie i wzraftać zacznie, 
natychmiaft daią fie widzieć Atheny upadaiące, 
i Cyceronowie ftawaiący fig ofiarą ginącey wol 
ności. 


i 
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CHOR DRUGI. 


Młodzież płci oboiey 


. 
« 


© 


Put Choru. 


MIL rości ferco- wiadna! fkoro ty tylko pa- 
nuiefz w fercu człowieka bacznego, rozumne» 
go i enotliwego , na próżno mądtność nań far- 
ka; umieiętność nas tylko miękczy, ażebyśmy 
lepiey uczuć mogli twoie zapały; O! tkliwa 
miłości! fprawuiaca fodkie zwycięftwo! przy- 
choć do nas, lecz bez obłudy; Kafyufz z za- 
rumieniem ‘fie wyznaie, Ze kocha, a Brutus u- 
krywa ią tkliwie; O! cnoto! za cóż napaniafz 
te chęci, które natura wraża! . .. Nature! 
czemu równie zapałafz ferca nikczemne i wfpa- 
nite? ,. 


B Cho 


Chor cały, 


Sami Bogowie utwierdzaią nayczyfłfze zapały 
miłości; Bogowie i Brutus fa przyniewolen? do 
kochania; Brutus wzdycha oddalony od Porcyi; 
Kaflyufz twardfzy iefzcze od niego, traci fwą 
zuchwałość poftrzegifzy śliczne oczy Junoi, 
lecz iaka ieft; i cała ieft miłość niegodziwa ?. 
Jeft to gut płochy i nieftateczny, który wy- 
ilkrza fie przez wznofzenie nagłe temperamen- 
gu, ieft to mgła czarna, która ożywia i mnoży 
żądze nierozumne; ieft to nakoniec ogień 
mdły i próżny, który fam fiebie nifzczy ; lecz 
zapały dobroczynne Hymena, tak fa czyfte, jak 
światłość poświęcona, nie wzrufzoney Cyn- 
thyi; ifa obfite iak flofice; one łączą ferca 
wzaiemne, zapalaiąc w nich ogień nie$miet- 
telny. 


Put choru, 


O źrzodło wfzyftkich związków towarzy- 
fich! chęci powfzechne ! i uniefienia fig wza- 
jemne! co za fzczęśliwość! co za mnoftwo 
fodkich uczuciów dia człowieka takiego, któ- 
ry ief fynem, oycem, bratem, małoletnim, i 

przy- 
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przyiacielem ; on rozmyślaiąc o dawcy fwoie- 
go życia, (chociaż krew iego z wiekiem fty- 
gnie, fkracaiąc Życie) nafycąsfię iednak tyfią- 
cznemi uwagami, i przyiemnemi rozrywkami ; 
Czy to on odbiera fpoyrzenia czułe od ukocha- 
fiey małżonki, czy wzrok obraca na uśmiecha- 
iące fie potomftwo fwoie, iakichże tkliwych 
nie doświadcza porufzeń! Co za niewymowne 
pod ten czas iego ukontentowanie? ferce fie od 
radości rozpływa, drga, i pala; on fie wfzyfi- 
kiego fpodziewa, on kocha,,., on ielt kocha- 
fyn ; 
Chor cały. 

Precz ztąd na zawfze niegodziwe rofkofzy , 
niefmak, podeyrzenie, fałfz, obłuda, potwarz, 
łzy, nmiebeśpieczeńftwo, odwłoka , boiaźń, 
podeyście, zapały burżliwe i okrutne, które 
wewnętrznie paląc, nie Śmieią fię na iaw uka- 
zac; Skarbie nie przebrany .czyftey miłości, 
wierności ftateczna,.. odka nadzieio! fzczę- 
śliwe użycie dni iafnych, i nocy rofkofznych, 
wfpaniały Hymenie! oto fa twoie dobrodziey- 
tiwa! 

Ree ne 


Be OPI. 


+ ( 28 ) = 


OPISANIE FERNEY 
WIOSKI WOLTERA, 


przez niegoż famego po Francuzki, 


+ 


O: Aryftyppa domku ulubiony ! 

O! Epikura gaiku zielony ! 

W wafzym widoku flodycz czuć fie daie, 
Którey w mych wierfzach częfto nie deftaie, 
Tu zacność fztuki pod natury prawa 

Z całym fwym kfztałtem chętnie fie poddawa, 
"Pomona z Elorą razem fioftry obie, 
Przyimcie wafzego właściciela .kfobie ; 
Miefzkaiąc z wami tu na iedney grzedzie, 
Niech i on iak wy, tak fpokoynym będzie 
Nie myślę abym przy dni moich fchyiku, 
Prawdziwe fzczęście znalazł w tym uchyłku ; 
Choć każdy człowiek być fzczęśliwym Życzy, 
Lecz go w tym Życiu nikt nie odziedziczy. 

Przy- 
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Przynaymniey gdzie ieft fiedliflco chcą wiedzié. 
Ale i tego trudno tw wyśledzić ; 
W śrzód ciemnych lafów nikt go nie uwidzi, 
Tym bardziey tronów chroni fię i witydzi, 
Nie może, nawęt ofiągnąć rozumny, 
Ni krwawey woyny chciwy rycerz dumny : 
Szczęście, fpokoyność, aby znaleść razem 
Nie ma nadziei, lecz fię ich obrazem 
Można przynaymniey ciefzyć i zabawić, 
I cień nieiakiś ich przed oczy ftawić, 

Cała tu prawie natury ozdoba, 
Kędy wrzok rzucę, wfzyftko fię podoba, 
Jezioro właśnie, iak rozległe morze, 
Które kwiecifte brzegi nurtem porze, 
Po polach wfzędy widać wzgóthi miłe, — 
Bachus ozdabia ich grzbiety pochyłe; 
One ftopniami prowadzą na gury-, 
Co fwym wierzcholkiem rozcinaia chmury 
Przedwieczne bafzty dofyć pełne chiuby, 
Nie zaftonily Lombardów od zguby. 
Te góry ftrafzne co ich flawig dzieie, 
Chociaż ich przebyć nikt fie nie fpodzieie, 
Jednakże wielu bohatyrów było, 
Krorych zwyciezkie (krzydło przenofilo. 
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Co na podchlebftwa dowcip byftry fili, 
Tyranów Rzymfkich, ow flawny Wirgili; 
Niech bałwochwalne fwoie wftrzyma wierfze „| 
Ze wfzyftkich iezior moie ieft naypierwfze. 
W którym natura kfztałt wyborny czyni, 
Nad tym tu brzegiem przedwieczna Bogini 
Miefzka ; Co pełna w fobie fłodkich darów 
Dufza fzlachetnych i dzieł, i zamiarów; 
Która fercami wfzyftkich umie władać, 

I którą każdy pragnąłby pofiadać; 
Imie iey Święte od wfzyftkich kochane, 
Tyranom tylko i dworom nieznane. 
Wolność fie zowie, z radością patrzałem , 
Jak równym wfzyftkich obdarza udziałem, 
F jak wfpaniała przy {wym umileniu, 
Wyfzła z miaft wolnych w rycerfkim odzieniu, 
W ręku zbroczone krwią zwycięzkie znaki, 
Kiedy gromiła dumne Auftryaki. 
Tu znow armaty, fatalne drabiny, 
Co im wydarła, broniąc od ruiny 
Genewę; wolny lud idąc tuż za nią, 
Swoich pomyślnych lafów wielbił panią, 
Ten, gdy z okrzykiem iey pochwały głoń, 
Po Apenninie echo ie roznafi; 
Umyff 
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Umyft fwobodny, poftać ich wefoła, 
Wieńcem laurowym ozdobione czoła, 
W podobne laury tak pod Marathono 
Zwycięzców Greckich niegdyś uwieńczono, 
Ta tylko iedna w tym krain ozdoba, 
Próżna wyniofłość im fie nie podoba. 
Xiążąt, Margrabiów , Baronów nazwifkiem 
Nie chcą fię chlubic, to u nich igrzyfkiem. 
Ani tam flychaé o pierwfzeńftwo zwatki, 
Nikt z nich nie nofi przy boku łopatki 
Na wítedze; wymyft ca utworzył podły, 
Ani fortuna tu odmiata modły 
Nędzy wybladłey, w pracy fię kochaią, 
A wfzyftkich ludzi za braci fwych maia. 
Swięta wolności! tron twóy w famym niebie! 
Po ftrdcie Bruta Rzym nie uyrzał ciebie, 
Polak cię broni aż do zuchwałości, 
Lecz tego fzczęścia pofpólftwu zazdrości, 
One na dary twe z żalem pogląda , 
Wzdycha do ciebie, omdlewa, i żąda; 
Tym więkfzy ciężar czuie fmutney doli, 
Ze z okrucieńftwem doświadcza niewoli; 
Anglik dla ciebie pomnaZa edwage, 
Tylko Ze na nich kładą te zniewage: 
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Mówią w Londynie, że cię ma ma przedaż, 
Lecz nie, narodzie! znieważyć (ie nie dafz, 
Wiecie iak drogo kofztuie was ona, 
Sława podłością nie będzie zhańbiona. 
'Tam kędy żyżne Batawow niziny 
Twierdzą, że wolność ma fię do ruiny, 
Lecz ufay , bowiem poki Naffów plemię 
Będzie pofiadać tę fwobodna ziemię, 
Którą złączyło (wym ramieniem dzielnym, 
1 twym poddało prawom nieśmiertelnym. 
Póty ci będzie okazywać probe 
Swey cnoty, oraz wzmoeni twą ozdobę 
Tobą oddycha Wenecya cała, 
Genua nazad znów cię odzyfkała, 
Sztokholm przy tronie dał ci mieyfce wieczne, 
Takie fąfiedztwo choć ieft niebeśpieczne, 
Właday-atoli ftanami wfzyftkiemi, 
I bądź (ieżeli mozefz) zawfze z niemi. 
Nie wafz fie tylko iść Zdradnemi $ciefzki, 
Podniecaé fpifki, burze, i zamiefzki. 
ady fie poddali pod naywyżfze rządy, 
Na eóz w nich wzniecać mafz płoche przefady, 
Ile że iarżmo to flodkie być zda fie, 
Które dla ciebie wzięli chętnie na fię. 
W to 
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W rozległym wfchodzie iuż nie iefteś znana, 
U nog Wezyra ięczyfz pokonana; 
Miecz płytki wifi zawfze nad twą głową, 


„ Tyrańftwo grozi, zemftą ci furowa. à 


Tu gdy dzi$ flawia twóy pamietnik drogi, 
Bądź u mnie gościem i odwiedź ine progi, 
Przyidź, i weź na fię moich dni ftaranie! 
Przyiaźń cię wzywa, iey tu pomiefzkanie, 

I ona takoż idąc twoim torem, 

Boi fie tronów, ucieka przed dworem, 

O! moie bóftwa! iedyne i święte! 
Wzmagaycie fily iuż wiekiem ugięte! 
Wznoście, i ciefzcie dufze w tym uchyłku 
I trwaycie ze mną aż do dni mych fchyłku. 
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AKTOROWIE. 


KASSANDER, Król Macedonfki, 
ARTEMIRA, Królowa Macedońfka, 
PALLANTES, faworyt Króla. 
PHILoTAS, XiaZe, 

| Mzwas, krewny i poufały Pallanta. 
LI Hirrank, Miniter Kaffandra, 

| Ceruiza, poufała Artemiry. 


Królowa nieffufznie ofkarżena przez Pallautefa o cue 
dzotoftwo, ufprawiedliwia fie przed Królem męs 

| Sen fwoim. 

I ARTEMIRA, KASSANDER, CEPHIZA. 

II ARTEMIRA, 

Otoż om, gdzież toidę?,,. file fig daremnie: 


CEPHIZA, 
Zblizmy fie,.. 
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ARTEMIRA. 
Ah! umieram !., - 
KASSANDER, 
Czego cheefz odemnie? 
CEPHIZA, na ffronie, 
Bogowie! zachowaycie Królowę ginącąt 
ARTEMIRA, 
Królu! patrz na omdlałą i umieraiącą! 
Nie śmiem do ciebie nawet podnieść wzrok fe. 
* 


kliwy , 
Slowa mi w uftach giną, trwozy twóy wzrok 
e m$ciwy. E 
KASSANDER, 
Podnieś fie, flucham; cóż mi tam bedziefz mó- 
wiła? 
ARTEMIRA, 


Nie myślę, niewinności bym tu mey broniła, 
Ani daremne proźby niofę płacząc rzewnie, 
Gdyż, by to było próżno wiem otym zapewnie, 
Śmierć nieuchronna przez cię iuż ieft ogłofzona, 
Bez obelgi byłąby miła dla mnie ona: 
Potrzebaz było, aby twa złość zatwardziała , 
Na los mnie iefzcze froźfzy dotąd zachowała ? 


B 6 Czyż 


X ( 36 ) 3 


EIS) RURNEND LE SRT 


Czyż nie miałbyś i w ten czas zupełney ofiary ? 
Gdybyś wraz z moim oycem mnie złożył na 
mary, 

Niech otrzymam pizynaymniey dziś tę łafkę 
iedną. 

Wyftuchay à nóg twoich ftrofkang i biedną! 

Przez imię Bogów profzę! którzy nie nawidzą 

Klamítwa; a którzy czyftą mą niewinność widzą. 

Smiem cię nakoniec błagać przez twóy honor 


* prawy, 
Weź mi życje, lecz moiey nie narufzay fławy, 
KASSANDER. 


Twa mowa włafna wyrok indy na ciebie wkłada, 
Hańba nie w rodzay śmierci, lecz zbrodnią fig 
wkrada. 
Przeftań iuż o tym mówić, co wftyd móy po- 
mnaża, 
Co ferce moie iątrzy, i bardziey uraża; 
O iakimżęś fekrecie uwiadomić miala?.. 
ARTEMIRA. 

Ah! cóż mi ztąd, że prozno będę powtarzała! 
Kto wie, jeśli ten co mnie dziś flawy pozba» 
wia; 

1 na twą zgubę fidel podobnych nie ftawia ? 
Może 


Może ity, byś predzey moie fkrocił Życie, 
Podmówiłeś Pallanta na tę zbrodnią fkrycie ; 
Nieftety! będąc twoiey nienawiści celem, 

Jak nie wnofić, ze iefteś okrutnym mścicielem ? 
Me ferce iednak temu nie chce wierzyć wcale, 
Los włafny obwiniaiac przytłumiam fwe Żale, 
Nigdy równać nie będę Pallanta z mym mężem, 
Poważam cie, choć gubifz patwarzy ciężem. 
Użalam fie, iż ucho nadítawiafz złoczynnym, 


'Choé mie ucifKafz, ia cię być fadze niewinnym, 


Lecz cóż ty rzekniefz na to? Ze dzifieyfzey nocy, 

Palłant przeciwko tobie fzukał mey pomocy, 

Ze Menas u nóg moich, ten to zdrayca podły, 

Imieniem Pallantefa nióff gorące modły... 

Lecz cóż widzę ! nieftety ! zal me ferce tłoczy.. 

Słuchać mię nie chcefz więcey, i odwracafz oczy? 
KASSANDER. 

Nie; nie flucham tychiplotek, ni chytrey po- 

twarzy, 
Obtude, oraz kłamftwo czytam w twoiey twarzy, 
O wfzyftkich twych poftepkach zdradnych wiem 


dowodnie, 

Próżno fiebie ochronić cheefz przez nowe zbro- 
dnie, 
B7 Już 
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Już fie ftało, i zguba twoia nieuchronna; 
Skargi twe fą daremne, i exkuza płonna,.. 
ARTEMIRA. ' 
Patrz na ferce! fpokoynie przyimuie twe razy ! 
Przeley krew az do kropli, i fzukay w niey fkazy, 
Hymen tym nieznośnieyfzym ieft dla mnie obra- 
zem, 
I że honor twóy ściśle z mym połączył razem, 
Do zemfty czyż innego nie znaydziefz fpofobu? 
Dopuść niech bez obelgi iuż idę do grobu! 
Uwierz, iż płomień w fercu moim nie zmazany... 
KASSANDER, 
Co mnie zdradził, ten pewnie od ciebie kochany, 
Twe chytre i obłudne znam ia dobrze ferce, 
Już to nie dziś, iak ty mnie mafz w fwey ponie- 
wierce, 
ARTEMIRA, 
Dobrze, więc ci odkryie dufzy mey fkrytości, 
Ni zafięgay zkądinąd fmutney wiadomości, 
Myśl wyłufzczę com dotąd taić chciała (krycie. 
Prawda : iż mnie obmierzłe było z tobą życie, 
Jakże mogłam pomyślić, by cię kochać kiedy? 
Gdyś zawfze był przyczyną mych trofkow i 
biedy, 
Gdy 
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Gdy tych, co mnie krew wiąże, 'wfzyftkicheś 
wygubił, 

Gdyś nawet oyca mego na mytn łonie ubit, 

Co mnie zawfze napełniafz trwogą i przeftra- 
chem, 

Co wziąć życie i honor chcefz iednym zama- 
chem. 

Tyranie podeyrźliwy! twoia zemfta dzika, 

Spychaiąc mnie do grobu obelgą dotyka. 

Nad te, innych dobrodzieyftw od ciebiem nie 
znała, 

Stuchayze więc, coć będę iefzcze powtarzała.. 

Wprzód nim prawo małżeńfkie mnie poddało 
tobie, 

Moie ferce ku inney patato ofobie, 

Zgafiłam na twym łonie miłość choć przy 
wftręcie, 

Zwyciężam nawet fiebie w tymiefzcze momęcie, 

Nie czynię to dla tego, bym fie podobała, 

Tyś małżonek, a dla mnie wfpólna ieft twa chwała, 

Powinność mi nadgrodą, a z owey ofiary 

Nawet cię nie nawidząc , dochowałam wiary. 

Czynię wiecey, bo; przez cię dziś ną Śmierć (ka- 
Zana » 

Moe 


Mogłabym z tronu zepchnąć podłego tyrana; 

O4 ludu za Królową dziś będąc uznaną, 

oda flowo wyrzekla, śmierćby ci zadano; 

Za twym przykładem idąc, ftargałabym prawo, 

Które ty co dzień łamiefz panuiac z niefławą ; 

Lecz zachowalam życie twe w niebeśpieczeńz 
ftwie, 

Zapomniawfzy o dzikim iego okrucieńftwie, 

Ani chciałam uważać, Ze pragniefz mey zguby, 

Ani otym, żeś nigdy nie był u mnie luby, 

Ochraniam cię, choć z Życia moiego utratą, 

Wierność nie narufzona będzie mi zapłatą. 

Czas nakoniec co błędy poprawia i maże, 

Może ci kiedy moią niewinność ukaże, 

Gdzie twe oczy przyimuiąc światło prawdy 
finutne, 

Uyrzą, lecz iuż za poźno przeftępftwo okrutne, 

W ten czas cię twe fumnienie dręczyć będzie 
fkrycie, 

Ą cień móy nie przeftanie wołać, wróć mi Zy- 
Życie; «x. 
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SZCZĘSLIWE-ZYCIE 
Probofzcza na Parafi. 


X oz WÓL , niechay ci zazdrofzczę Plebanie! 
Ty iefteś na świecie w nayfzczęśliwfzym ftanie; 
Koniki płalkie, wygodna karytka, 

Młoda kobitka. 


Ona tofotem twóy zagrzeie brzufzek , 

Ona ci miękkich naściele podufzek, 

A pulchnym betem przykrywfzy twe łoże, 
Spać ci pomoże. 


Ty za uftawne potty i pacierze, 
Mafz napełnione ze zbożem fzpichlerze, 
Do tego iefzcze pobożne owieczki,t 

Szlą z winem beczki, 


Odpufty czefte, fzluby i pogrzeby, 
Naywiękfze twoie wfpieraią potrzeby , à 
A z tey intraty, którą mafz z ambony, 
Sprawiafz robrony. 
Nie 


Nie liczyfz tego, co czyia ochota, 

Srebra lub złota przyniefie na wota, 

Co przy odpuście i każdey Niedzieli, 
Pobeżność dzieli. 


Skoro w oziębłość wpadną Chrześcianie, 


Ze ci iałowic na kuchnią nie ftanie, 
Zaraz ich karzefz przez pobożne chłofty, 


1 oftre pofty, 


Gdy czafem mało w kościele ftuchaczów, 

Bierzefz na pomoc fiedmdziefiąt tlómaczów, 

Grozifz diablami, a gdy fie to uda, 
Przypomifz cuda, 


Swiety Chryzoftom z uft fie twych wymyka, 

Dla modnieyfzego k(ztaltu kołnierzyka, 

A Swiety Paweł przez fwe zachwycenia, 
Czyni ftwierdzenia, 


Bywa, że w święto fobie podochocifz, 
I czoło ftarym Węgrzynem zapocifz, 
Skro Prebendarz do Dorotki ma fię, 
Ty ścifkafz Kafię, 
Czę: 
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| Czafem ździeraią was Bifkupi chciwi, 

| Przez opłat zbytni im Charitativi , 

| Lecz za ro daią wolność wam bez fprzeczki, 

Drzeć fwe owieczki, 

i gS 
Swięty Probofzczu, i nader fzczęśliwy, 

: Któż może tak żyć pobożnie iak i wy, 
Maiąc pakowne z pieniędzmi fzkatuły, 

Za nie Infuly, 
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Idziefz odemnie w podarunku, w dani, 


Gdy, bedziefz umiał pomnażać piefzczoty!, 
MoZefz fie z czafem podobać fwey Pani, 

©! gdyby ona w fwey z tobą zabawce! 
W Zywey pamięci=niałe twego dawce! 


Nie iefteś wprawdzie takiego fzacunku, 

Byś mógł wyrównać daiacego żądze, 
Sambym fie doftaé żądał w podarunku, 

Ale cóż ? lofem gdy fwoim-nie rządzę, 
Wyrok okrutny tamuie mi drogę, 

Ze gdzie ia pragnę, to tam być nie mogę, 

' 

Szczęśliwfzyś Piefku od twoiego Pana, 

Na rączkach białych ty fię będziefz mieścić, 
Łożem twym nie raz iey będą kolana, 

Będzie i głafkać, i z tobą (ie pieścić; 


+ 
4 
(Qs coś miły dla fzczupłey iftoty ! 
, 


Może 


Może i to być iefzcze że cię ona 
Przytuli czafem do śnieżnego łona. 


Gdy więc zoftaniefz pierwfzym faworytem, 

I będziefz w niey w naywiękfzym kredycie, 
Możefz ią bawiąc napomknąć też przy tem, 

I to iey © mnie opowiedzieć fktycie, 
» Ja cię nie umiem bawić tylko trocha ; 

» Lecz ten niech bawi zawfze, co cię kocha, 


e € 46 ) = 


(RET OO EG) SS) 
RS O A ee 


DO SERCA - 
smaigcego na około groty, 


Suet nayffodfzy natuty darze ! 
Naywiękfza w człeku iltoto ! 

W ten czas fzczęśliwe, gdy iefteś w parze, 
I gdy fie lączyfz z ochotą. 


Patrz na tych dwoie tkliwych ferdufzek , 
Co fie złączyli dozgonnie, 

Zaden tam mie ieit próżny calufzek, 
Bo fig kochaia nie płonnie, 


Każda im chwila uciechy mnoży, 
A im kofztuią ich więcyi, 
Każde fię oto naybardziey trwoży, 

Aby kochało gctecyi, 


Ciebie te groty bodzą niezmiernie, 
I ieczyfz zawfze, boś iedne; 
Niemafz ktoby ci offodzil ciernie, 
Jak może, iefteś tak biedne, * 
R CZCZO 
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WILK MORALISTA. 
BZYK 4 


D. pewnego Wilk ftary w fwym rodzeń. 
ftwie głowa, 
Syna uczył w te flowa: 
Synu móy! w tey puftyni Zyiac bez prawidłą , 
Wpadniefz w zdradzieckie fidła , 
Jak mafz tego uniknąć, abyś wiedział fztuke , 
Podam ci w tym naukę, 
Com ci zebrał tym fzczupłym kontentuy fie zbio- 
rem, 
Cem ia fzedł, idź tym torem; 
Prowadź życie niewinne, a brzydź (ie kradzieżą, 
Zyi z cnetliwą młodzieżą, 
Przyrzeczenia dotrzymuy, a niebądź kłamliwy, 
I pędz wiek wftrzemięźliwy, 
Strzefz fie mocno, (chociażbyś mógł tego dø- 
kazać} 
Krwią fie niewinną mazać, 
Bo cóż profzę nam złego owieczki zrobili? 
Zebyśmy krew ich pili; 
W te- 
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W refzcie lepiey odbywać adwentowe pofty, 
Niż znofié od pfów chłofty. 

W oczach mi zawfze ftoi ow traf niefzczęśliwy , 
Co miał twóy -dziad fędziwy. 

Choć on tylko o małe iagniątko fig kufł, 
Aż go wnet pies udulil. 

Przyrzecz mi fynu,i że rozpufty fie wftydzifz , 
I zbrodni.nie nawidzifz ; 

Wilk młody, gorliwego ftylzac kaznodzieie, 
Gdy mu czyni nadzieię, 

Az poftrzega u oyca w owych prawd nacifku , 
Weine iagnięcą w pyfku, 

trąbę krwią fplufkaną , ftat więc z urąganiem, 
Pogardzać tym kazaniem ; 

Oyciec z gniewem poftrzegłfzy (wóy morał za- 


wodny, 
Rzecze: fynu wyredny! 
Tak więc gardzifz nauką rozpuftnych zwyczajem, 
Bądżże i ty hultaiem. 
Móy oycze! (fyn odpowie) wzmocniony przy- 
kładem, 
Gdy póydę za twym śladem, 
Cóż -ty działał, gdy i ia podobnie uczynię, 
Nie będę podległym winie. , 


Nie 


Je 


L 


ly 


Wy, 


Nie 


Nie fłufznie taki oyciec oftro napomina, 
O złe poftępki fyna, e 

Jeśli z iego przykładów fyn miał te pobudki, 
Ze złe okazał fkutki. 

I ten próżno z ambony lud do cnoty nęci, 
Jeśli iey fam nie święci, 
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Ku rozważam cale moie życie, 
Widze, Ze z nurtem wody 
Uleciał wiek moy młody, 

A dni mych było nie baczne użycie. 


Dowcip młodziuchny ledwo co rozkwitał, 
Wnet ftała chęć podniecać, 
Ażeby go oświecać, 

Nie znając celu, wfzyftkiegom fie chwytał, 


Maoftwem natury darów: zadziwiony, 
Zem mógł głęboko myślić, 
Wyrażać , mówić, kryślić ; 

Czułem ztąd radość, żem był utwerzony. 


W tym dał fie ffyfzeć głos nauczyciela, 
Wfkazuiąc Światła inne, 
Strut uciechy niewinne, 

Odtąd z iefteftwa nie czuię wefela. 
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Rodzice groźbą i zbyteczną władzą, 
Przytepiaia w człowieku, 
Byftrość młodego wisku, 
Ni im fwych trudów ważność uczuć dadzą, 
Aż wnet tyfiacztie roztywki i gufta; 
i Serce gwałtownie wzburzą, 
Myśl w roflkofzach zanurzą ; 
"lu fig dopieto otwiera rozpufta. 
y Wfzyftko mu fprzyja i przymnaza chluby, 
Porwany między fale, } 
Nie chce fie dźwignąć wcale, . 
ił, Leka fie burzy; ale nie fwey zguby. 
Z zdatzoney poty kotzyftać nie umie, 
Myśl fie uffiwoie chwieie, 
| Podchlebiaią nadzieie , 
y- i że wyfoko iuż ftanął rozumie, 


Na tym iedynie wfzyftkiem dni me 
Czymbyim fie dziś uciefzył, 
I żebym tam pośpiefzył, 
Gdzie wiem z fłodyczą, iż będę fie bawił, 
C a Ro- 
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^ ^Kochslem zawfze, i byłem kochany, 
\,  €hlubiłem fie z urody, 

Stróy miałem według mody, 

Każdy móy rywal bywał pokonany. 


*ryfiączne razem przed fie brałem prace (a), 
A zuchwały i hardy, 
Za nic miałem ażardy; 

Tulzac zwycięftwem, że trudy opłacę, 


Czafem fłonecznych chroniąc fig promieni, 
Siadifzy w cieniu pod drzewem, 
Gdy wiatr chiodzit powiewem, 

Myślałem, los mày nigdy fie nie zmieni, 


Z flodycaa i dziś gdy rozważam ściśle, 
. Czuię, że przefzły mile, 
Owe rofkofzne chwile, , 
I że w tym wieku znów ieftem tak myślę. 
Ni 


(a) Pod czas woyny Mofkwy z Porta. Ottomań- 
Sha, gdzie fie w woyfku Rofyifkim znoydowatem «a 
Dunaiém, 3 
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~ Ni tych ureień ma dufza pozbędzie, 
Zdaie fię, że wiofna miła, 
Dni mych, znów fię wróciła, 
I chciałbym zawfze zoftawaé w tym błędzie, 


W ocknieniw amant także czyni dziwy, 
Ze mu przerwało wcześnie 
Szczęście, które miał we Śnie, 

Znowu chce ufnąć, aby był fzczęśliwy. 


Czafem do uciech wzraftała ochota, 
Mniemalem, że błądzę, 
Gdy me nafycam żądze, 

Ani mnie kiedy ftrapila zgryzota, 


Lecz czas to wfzyftko odmieni? nie znacznie, 
Pofiradawfzy obiekta, 
Porzuciłem proiekta. 

l iuz nie myślę, iak przed tym, opacznie, 


a 
Zyfki niezmierne przyfzłość mnie zwodnicza 
Upewniała w ofierze, 
Lecz gdym fłanął w tey sferze, 
Wfzyftkiemu teraz odmawia i fprzycza, 
'£3 Pod 
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Pod mgliftą chmurą w młodości mey kwiecie, 
Podchlebnie rozwazalem , 
Ze wfzyftko mym udziałem 

Ma być, com widział pięknego na świecie, 


Aż kiedym zerwał dziś zaffone grubą, 
1 te ćmę fate. oko, 
Gdy przenika głęboko, 
Widzę aż nadto myśl próżną z ma zgubą. 


przeniknąć wfzyftko chciwiem pragnął nie raz, 
Gdy w ufilnym ftaraniu, 
Dogodziłem żądaniu, 

Zem to otrzymał, Zaluig iuż teraz. 


Przykrzyłem, Że czas nie rychło ucieka, 
Wnet ftanafem u mety, 
Com tak pragnął, nieftety! 

Strafzny , ah ftrafzny moment co mnie czeka. 


Uciech zdradliwych, i innych dość było, 
Co unioft w fwoim biegu 
Czas*do wieczności brzegu, 
Rozważać przefzłość iednak zawfze miło, 
Mnie- 
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iecie , Mniematem , żem ieft az nadto fzczęśliwy, 
| Gdym nocy i poranki 
Trawil u mey kochanki, 
, | Jey przymior rzadki, wielbił umyft ekliwy, 


| Byłem u fiebie mocno przekonany, 
> Zem ia fię tylko liczył, 

| Com tę piękność dziedziczył, 

| lżem wzaiemnie od niey ukochany. 

| 


Wfzyftkie ochoczo pełniłem rozkazy, 

A iak iedyne Büftwo, 

Czciłem w niey wdzięków mnóftwe, 
| Przyiemne nawet były iey urazy, 


je raz, 


Myślałem rychło, Ze u mety ftane, 
A po tey przykrey probie, 
Będę fzczęśliwym fobie, 

Gdy iey w nadgrodę iuż ferca dofłauę, 


Alié: źwierciadło prawdy błąd móy wyda, 

W nim widzę zzawitydzeniem , 

Iż chytrym omamieniem, 
W egrodzie fwoim trzyma mnie Armida, 
Mnie- ; C 4 Ta 


| Tak to umacnia ona fwe nadzieie, 


Tu fię dopiero móy umyft oświeci, 
A w fercą mego czczości, 
Uyrzę fidła miłości, 

Do których wielu obłąkanych leci. 


Wfkazuiąc obiekt zdala, 
Do rofkofzy zapala, 
Która użyciem częftym gdy fabieje. 


W ten czas oziębła wierność iuż iey ftrzede, 
Tey wolą (wą poddawfzy, | 
Wolności: poftradawfzy „ 

Na milofne fię udadzą kradzieże. 


Z początku było to zabawką grzeczną, 
Alić po krótkiey chwili, 
W zwyczay ią zamienili, 

A na offatek w potrzebę konieczną. 


To, com wyliczał dotąd wfzyftko za nic; 
O! frogie przeznaczenie! 
(Zal czuię na wfpomnienie 
Złości, które mnie trapiły bez granic, 
1 Way" 


= 


Wfzyftkichem ludzi miał za mych wfpól-braci 
Zyiąc z niemi bez zwady, 
Nie lekalem fie zdrady, 

Myśląc, że każdy przyiaźnią odpłaci. 


Serce i dom móy był dla nich otwarty, 
Z pomocąm fię wnet Śpiefzył, 
Abym w fmutku pociefzył, 

W potrzebie każdy był edemnie wfparty, 


Alić mniemania mnie moie zawiodły, 
Poftrzegłem (co Za dziwy!) 
Ze fie zwał fprawiedliwy 

Ten, co mnie odarł, i co z grunty podły. 


Z żalem patrzyłem, iak prześladowane 
Zemną fłufzność niewinną, 
A zaś potwarz złoczynną, 

Z poklalkiem wfzyftkich za cnotę uznaną, 


Nadftawiam ucha, i poftąpię dalij, 
Alić chytrość haniebna, 
Zwą dobrocią chwalebną, 
@braydie kiamftwo wfzyfcy uwielbiali, 
€5 Każda 
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Każda fpółeczność, w podchlebców obfita, 
Szczerością u nich pycha, 
Z zawiści każdy wzdycha, | 
A pod obłudą pobożność ukryta, 


Zdrayca przewrotny, z nim fakomiec drugi, 

Pełni obydwa zbrodni, s 

Zepchnąwfzy tych, co godni, l 
Sami-ufied!i na mieyfcu zaflugi. | 


Widziałem człeka w oftatniey rozpaczy, 
Co go przyjaciel zdradził, 
I w więzieniu ofadził , 

A ievo dobro fwym piątnem oznaczy. 


Możnieyfzy każdy tyranem okrutnym, 
Szuką pory wydarcia, 
Niewinność nie ma wparcia; 
Slabfzy ieft zawfze iego łupem fmutnym, 


Ludzie śmiertelni! żaliż więc potrzeba ? 
Zaprzeftawfzy was kochać, 
Wzdychaé, ięczyć , i fzlochać ; 

A na móy utwór fiac fkargi do nieba!... 

Lecz 


i 


Lecz 
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Lecz gdy przypomnę fobie Thadeufza, 
Spokoyność , wnet powraca, 
Smutek fię móy ukraca, 

I nie tak frogą boleść czuie dufza. 


Przy tobie będąc wcale zapominam, 
Jak oni fa zdradliwi, ~ 
Przewrotni, podli, mściwi, 

Ni na podeyścia próżne fkargi wfzczynam. 


Gdy fię podłością natury w nich brzydzę, 
Ze zgryzoty nie czuli, 
Gdy zdradę na mnie knuli, 

W tobie natomiaft iey fzląchetność widzę, 


Bez ciebie w oftęp ciemnybym uciekał, 
A poftrzegifzy zdaleka, 
Chroniłbym fię człowieka, 

Tam na czcze imie cnotybym narzekał, 


Chytrości nie raz ftawfzy fię ofiarą , 
Tknięty koniecznym mufem, 
Powtarzałbym z Brutufem : 

» Cnoto ! nie iefteś, tylko płonną marą., 

NINN 
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. GROBY UMARŁYCH, 
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Difeendum eft mori, cum mori meceffe eff. 
Naucz fie ümieraé, gdy umrzeć koniecznie po- 
trzeba, 
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Muss pagórka w miley cichości, 
Kędy ftrumyczki mrukliwe, ` 

Tam bez boiaźni i bez zazdrości, 
Przepędzam Życie fzczęśliwe. 


Gdzie żądze ludzkie zważając fkrycie, 
Dumę w nich próźną poznaie, 
Gdzie wfzyftko u mnie nawet i życie 
Gnem fig iedynym być zdaie. 


Tuż niedaleko ieft gmach wzniefiomy , | 
Kedy umarlych fchronienie, | 
W nim ołtarz famym łzom poświęcóny ,' 
Po ftronach ick, i weftchnienie, j 


Po- 
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Pofepne iodly cieniftym fzykiem, 
Obwodza to pomiefzkanie; 

Sowy, pufzczyki, wrzafkliwym krzykiem, 
Nie raz pomnożą wzdychanie. 


Widok ten fmutny uyrzawfzy człowiek, 
I koniec blifki fwey mety, 

Od łez rzewliwych nie wftrzyma powiek, 
A w fmutku rzeknie: nieftety ! 


W pośrzodku ftoi kościół ogromny, 
Gdzie Parkł życia rwą lofy, 

i czas w obrotach fwoich niezłomny, 
Tam wieków układa ftofy. 

a 

Tyfiączne groby wfzędy fie wznofzą, 
Pełno okrepnych widoków, 

Te nie uchronny kres śmierci głofzą, 
Jak niegdyś wiefzczba Prorokow. 


Marmury gefte wznioffe na grobie, 
Są pychy ludziey pamiątki, 
Nie ukrywaią nic więcey w fobie, 
Jak lichey trumny ind fzczątki. 
Cr Aw 
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A w niey popiołu trocha zimnego, 
Niegdyś okrafa iftoty, 

Wraz z dufza w człeku ożywionego, 
Co lubił z podchłebftwem cnoty. 


Z tych mieyfc na zawfze fa odegnane 
Pycha, nadzieia, fwawola; 
Potęgi tronów tu nie fą znane, 
Ani tyrańfka niewola. 


Równym fie wfzyfcy ciefzą pokoiem, S 
Godność, ubóftwo, boga&wa, 
Niemniey i praca okryta znoiem, 
Mądrość, wymyfły, dziwifima, 


Tu fie zaftanów dumny człowiecze! 

Z wybladłey co fzydzifz nędzy, 
Może ci Parka natychmiaft rzecze: 

» Oto iuż wątek twey przędzy, ;, 


Serca lękliwe, co na wfpomnienie 
Przyfzłey wieczności aż fchniecie, 

Bez trwogi na to zmarłych fchronienie 
Patrzcie, ieżeli możecie! 

Prze. 
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Przebieżcie zemną groby te fmutne, 
Gdzie śmierć odbiera ofiary , 

Oma tu pifze prawa okrutne, 
Tronem iey wiecznym fą mary. 


Patrzmy, grób czyi to z marmuru biały? 
A przy nim porafta kwiatek, 

Miłym zapachem oddycha cały, 
Snać niewinności zadatek. 


Oto dziecięcia leżą tu zwłoki, 
Ledwo fie na świat wytloczy, 

Zaraz przychylne iemu wyroki, 
Zawrą śmiertelnym fnem oczy, 


Likworu Życia z boleści czafzy, 
Tylko co ufty fkofztuie, 
Alić goryczą wnet fie przeftrafzy, 

Ze wefato na świat, Zaluie. 


Więc fwa ku Twircy zwróciwfzy głowę, 
I mdłe podniofifzy powieki, 
Natychmiaft życia zerwie ofnowę, 
I tchnienie zamknie na wieki. 
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©! nadto tkliwe Zalofne matki, 
W ftrzymaycie wargi z przeklęftwem, 
Już bez utarczki kochane dziatki, 
Ciefzą fię wiecznym zwycięftwem. 


'Tam znowu daley zamknięte w grobie, 
Boleść i fmutne nadzieie, 

Te bidny oyciec nie mogąc w fobie 
Tiumić, rozpacza i mdleie. 


Wfzyftkich fię pyta o fwego fyna, 
Gdzież mey ftarości podpora? 

W moim imieniu rofzczka iedyna, 
Ten, com fie pieścił z nim wczorm 


Lecz fie na próżno o niego bada, 
Ledwo dwudziefty rok fkączy, 

. Kiedy wiek długi fobie zakłada, 

Aż go śmierć z życiem rozłączy. 


Już fie pomyślna pora zbliżała, 
Hymen mu foże już ściele; 
Już i kochanka tylko iść miała 


Zaprzyfiądz wiarę w. kościele, 
Alié 
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Alić godow całą ozdobę, 
I chęci tkliwe, o Boże! 
Wyrok okrugny zmieni w żałobę, 
I mary dadzą na loże ; 


Sellina! patrzyfz iak na łzy twoie 
Iphis nie czuły ieft wcale, 
Już go Śmiertelne cifną podwoie, 

Już twoim wdziękom dał vale. 


Tam znowu daley, ah! cóż to znaczy, 
Grób: ten, co widać go w cieniu? 

Oto pochodnię, miłość z rozpaczy 
Gafi w łez gorzkich ftrumieniu, 


%Wdzięki kwiat zwiędły, z. mdlejącey reki, 


Stoiąc przy grobie porzucą 
Mlodość , uftawne ponawia ięki, 
Oczy. fie mienią i fmucą. 


Każda z nich czegoś zdaie fie żądać, 
I mniema, Że to otrzyma, 


- Znale$é koniecznie chcą, i oglądać 


Piękność, krorey iuż nima, 


Zaliż 


Zaliz okryślić potrafi który 
Snadnie, co grób ten zawira? 

Ah tylko iedna cudem natury © 
Była, Temira, Temira, 


Pódźmy, i zrzućmy opokę twarda;! ^ 
Co fie mchem geftym okryła, ** M 

Obaczmy teraz tę piękność hardą; 
Która fie z wdzięków chlwbila, 


. O! niebo! iakaś fmutna odmiana 
W kilku dniach, co fię to ftało? 

Z tey, to piefzczota od wfzyftkich zwana, 
Kawał zgnilizny zoftało. l 


Przeftrach fie po twych iagodach wiie, 
Cóż te blednieiefz od ftrachu? 

Tak i nas wfzyftkich robak okryie, 
Niegdyś w podziemnym tym gmachu. 


O! wy! co tylko fame próżności, 
I czcze uciechy kochacie 
Nie wiecież o tym, że do wieczności 
Za każdym punktem zbliżacie, 
Ten 


i 
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Ten widok w fercu wafzym cóż fprawil? 
Jeftże tam enoty znak święty? 

Nie takiz lecąc Ślad ptak zoftawil? 
Lub iak płynące okręty. 


Jefzcze fię w inną udaymy ftronę , 
Gdzie widać wfchody te ciemne, 
Podnieśmy złotą ową zafłonę, 
I Wnidźmy w lochy podziemne, 


Tutay panują ftrach i milczenie, 
Tam znowu rozpacz i trwoga, 
Gwałtem fię z pierfi ciśnie weftchnienie, 
Coz fig to dzieie? dla Boga,.. 


“Wizedy tu fmutno, chociaż wfpaniale , 
Choć wfzyftko złoto pokrywa. 

Oto w kofetownym owym przedziale, 
Tu refzta ludzi fpoczywa, 


Pofpólftwo twierdzi, że fą wielkiemi 
Zachi, i z oyca, i z matki; 
Przeto pierwfzeńftwo daie i w ziemi 
Nędzney prożności ofłatki, 
Lecz 
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Lecz na cóż profzę iin fię przydadzą, 
Laurów zwycięzkich te zyfki, 
Kiedy ogromną fwa w ten czas władzą, 

Biednym mnożyli ucifki. 
Wielkość zaś onych takie ma fkutki, 
_ Choć fię wydaie być iafną, 
Jak nocne ognie, błyfną czas krutki, 
Omamią, aż wnet i gafna. 


Tam kędy ściany złotem okryte, 
I Kędy pyfzne znamiona; 
Obaczmy pifma, w marmurach ryte, 
I ffawnych owych imiona. 
Czytaymy : „w tym tu grobie złożono 
» Tego, co wielką miat dufzę, 
„ Cnot mnoftwo w życiu iego wielbiono, 
Nie Scierpig, klamftwą te fkrufze, 


Znałem go dobrze, i iego życie, 
Okryślić mogę prawdziwie: 

Łakomy, podły, chytry był fkrycie, 
Stabfzemu wydzierał chciwie. 5 


Na prożnowaniu wiek pędził cały; 


Gnuśny , ofpalec, leniwy; 


Choć iego żądze uciech fzukały, 


Nie był on iednak fzczczęśliwy, 
* 


B 


Ten zaś (o fmutku!) napis prawdziwy: 
» Zwłoki, co grób ten tu chowa, 


„ S4 tey, co miała los niefzczęśliwy , 


» 


2 


» 


2» 


j> 


„ Cnotliwa była to wdowa, 


Ofierocona w młodości kwiecie, 


„ Wraz z gronem licznym fwych dziatek, 
Związku drugiego nie chciała przecie, 


„ Będąc przykładem dla matek. 


Cała fie prawie dla nich wylała, 
» A Bóg utwierdzał iey fiły, 


Wfzyltkim przyftoyne ćwiczenie dała, 


» Ciefzył ią orfzak ten miły, 
Skraeać nie śmiały naweti Parki 
„, Drogie iey Życia godziny, 


AZ w cnoty liczne mdłe oney barki, 


5» Uzbroią zroffe iuż fyny. 


» Gdy 


sę (20) % 


| A = 
+ Gdy w takiey porze uytzy fwe dzieci, 

„I z prac kofztuie iuż plonu. 
„ Radość fie w fercü cnotliwa wznieci, E 


„ W ten czas iuż Spiefzy do 2gonu. ,; 


Zal mię przenika, uftaią fily ; 
Oko fię we łzach omywa, 

Grób to zaifte matki mey miły; 
Oto ieft wielkość prawdziwa! 


Na tym tu mieyfcu trocha ufiędę, 
A przy €ym naymilfzym gtobie; 

Stan bidny człeka rozważać będę, 
I nad tym pomyślę fobie; 


O! gtoby ! wafze fmutne widoki, 
We mtie fprawiły odmianę, 

Odtąd iuZ do was zwracam me ktoki, 
Próżnóści fiużyć przeftane, 


Świat iek obłudą i ommamieniem ; 

Boleści nafzych przyczyna, 
Momenta nikną z ffonecznym cienietn , 
Człek żyć po Śmierci zaczyna. 


Gaudia non remanent, fed fugitiva ola. 


UM 


de (WB) 4% 


JPOCZJE JE 


„RZECZY W TYM DZIELE. 


+= =o 


karta. 
Do Nayiaśnieyfzty Katarzyny IL. 
| Imperatorowey catey Rofyi . « 3 
| Na Elekcyą Nayiaśn. Staniflawa Au- 
gufía Króla Polfkieggó « . « . 10 
Milczenie. Oda, . « «+ + « 12 
Ofobność, Pafigka . « + + . 17 
Dwa Chory do Tragedyi Brutufa . 22 
Opifanie Fernery wiofki Woltera . 28 


Scena wyięta z Tragedyi Ariemiry . 36 
Zycie 


Zycie fzczęśliwe Probofzcza . 


Przy oddaniu Piefka wier/z . 


Do ferca maiącego na około groty . 


Wilk movalifia, Bayka, . 
Do Thadeufza . 


Groby umarłych + « 


PR TĘ 
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